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PROWADZIMY JEDNOCZEŚNIE WOJNĘ I REWOLUCJE
iaslo “wszystko” dla wygrania 

w(Jny” stało sie teraz hasłem 
całego ludu Hiszpanji, stało sie 
hatlem mobiłizujacem rewolucyjna 
armje Hiszpanji do ofensywy, 
hasłem, mobilizującym tyły do 
wzmożonej pracy dla potrzeb wo- 
jennych, dla zwycięstwa. Lud 

’ hi^panski widzi i rozumie ze 
' wielkie dzieło wyzwolenia rozpo- 

przez Frente Popular naza- 
julj'z po wyborach nie zostało 
prjerwane przez zdradzieckie wy­
strzały 19-go łipca. Zadania na- 
cz|lnc demokratycznej rewolucji 
ludowej sa nietyłko wypełniane, 
ale i nawet pogłębiane w toku 
wojny.

fałszem  sa twierdzenia pew­
nych pism i elementów, sta­
rających wpłynąć na cpinje rcbot- 
ni^za, które zarzucaja Frontowi 
Ludowemu, ze ten poświęcając ca­
ła [swa energje dla wygrania woj­
ny zapomina o rewolucji. Twierd- 
zeiiia te maja na celu jedynie i 

łącznie rozbicie antyfaszystow­
skiej jedności całego ludu, zerwa­
nie produkcji wojennej, złamanie 

|ji frontow i wpuszczenie wroga 
do nas by raz na zawsze złikwi- 
d^vac te swobody i zdobycze gos- 
pgdarcze, społeczne i polityczne, 
kfcre lud w toku wojny zdobył.

[Ziiikli obszarnicy i panowie feo- 
^Ini. Ziemia, bedaca tysiące lat 
lj4a.snoscia jednostek, nałezy do 
tych, którzy na niej pracuja. Ty­
siące chlopow i roliotnikow rol­
nych sa panami ziemi i je j owo- 
opw. Fabryki opuszczone przez 

^a.scicieli faszystów sa wlasnos- 
cla państwa. Cala produkcja Jest 
kontrolowana przez Idasc robotni­
cza. Bankierzy nie dysponują juz 
SÓicini kapitałami, banki sa kon­
trolowane przez państwo i oiga- 

'Mzacje robotnicze. Cala bron jest 
"■ rekach ludu. Armja i policja 
przestała byc środkiem ucisku

wobec klas pracujących. Armja 1 
policja, zlozona z synów ludu, kie­
rowana przez lud, broni wolności 
i praw ludu. Kosciol, panujący od 
wieków na 70 proc. ziemi hisz­
pańskiej, kler kierujący dotąd 
państwem, stracili cala władze 
ekonomiczna 1 polityczna. Ludy 
Kataionji i Kraju Basków gnębio­
ne przez rządy reakcji, maja te­
raz swobodę rozwoju kulturalne­
go, gospodarczego, administracyj­
nego i politycznego.'Nauka beda­
ca monopolem w rekach garstki 
wyzyskiwaczy, jest dostcpna teraz 
dla wszystkich. Rząd Jest wyra­
zem woli ludu, bo przez organi­
zacje swoje wpływa lud na rządy 
i politykę krajowa.

To sa główne zdobycze ludu 
Hiszpanji w okresie wojny. Nie­
ma obawy, by zostały one obe­
cnie zmniejszone czy tez wcgołe

zagrożone. Najpoważniejsze eko­
nomiczne i polityczne podstawy 
kleru, obszarnikowi kapitalistów, 
zostały rozbite. P o d  rzadami 
Frontu Ludowego prawa i zdoby­
cze ludu pracującego beda dalej 
utrwalane i pogłębiane.

Trockiści i pewne elementy or­
ganizacji anarchistycznych, prze­
ciwstawiając ogołno narodowemu 
hasłu “Wygrać wcjne jaknajpred- 
zej!”—hasło zerwania frontu lu­
dowego dla natychmiastowego 
przeprowadzenia pełnego progra­
mu socjalizmu, rozbijają jedność 
ludu hiszpańskiego, i przeprowad­
zając w ten sposob faszystowska 
prace.

Zbrodnicza akcja 5-ej kolumny 
i je j awangardy— trockizmu (P. O. 
U. M.) dazy do rozbicia produk­
cji wojennej, rozbicia armji aby 
doprowadziwszy do zwaciestwa
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faszyzmu zlikwidować ras na 
zawsze zdobycze rewolucji hisz­
pańskiej.

Ludowa Rewolucja hiszpańska 
jest scisłe zwiazana z wojna. Losy 
tej rewolucji załeza od łosow 
wojny. “TODO P.AB.4 G.ANAR LA 
GUERRA!”— to hasło zwycięstwa, 
hasło obrony rewolucji ludowej.

.lOZEF S IL IN S K I

Sprawa Hiszpańska 
a Liga INarodow

Dzisiaj, dnia 26 maja rozpoczy­
nają Sie obrady Ligi Narodow. 
Sprawa Hiszpanji —  bedzie siła 
rzeczy osia rozpraw przedstawi­
cieli państw. Delegacja Hiszpań­
ska z Alvarez deł 'Vayo na czele 
bedzie musiała stoczyc walke ze 
zwolennikami t. zw. “Nieinter­
wencji”, których niesłuszna poli­
tyka krzywdzi tylko lud hiszpań­
ski i opoznia tylko jego ostateczne 
zwycięstwo.

Niestety, demokratyczne kraje 
Europy i świata wciaz jeszcze 
uporczywie traktują na równej 
stopie faszystowski rząd buntow­
ników i legalny rząd republikańs­
ki. "Nieinterwencja to — w prak­
tyce — zerwanie normalnych sto­
sunków państwowych handlowych 
z legalnym i uznanym zagranica 
rządem, to blokada Republiki! Nie 
może Sie ze tern pogodzie lud hi­
szpański. Alvarez del Vayo w 
imieniu całego kraju bedzie doma­
gał sie skończenia z ta niegodna 
polityka, zbierająca oklaski Hit­
lera i Mussoliniego.

Przed posiedzeniem Ligi- Naro­
dow rząd angielski zlozyl propo­
zycje przeniesienia dyskusji w 
sprawie Hiszpanji na posiedzenia 
Komitetu Nieinterwencji. Delegac-
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ja  hiszpańska nie zgodzi sie na 
takie stawianie sprawy. Przych­
odzi ona przed międzynarodowe 
forum w charakterze oskarżyciela 
faszystowskich interwentów. Przy­
chodzi z faktami i dokumentami. 
Domagać sie bedzie wyciągnięcia 
konsekwencji z interwencji Wioch 
i Niemiec, to znaczy zastosowania 
sankcji wobec najezdnika —  sank­
cji przewidzianych w pakcie Ligi 
Narodow, i zniesienia polityki 
“nieinterwencji". Sprawa Hiszpan- 
ji powinna stać tylko i wyłącznie 
na posiedzeniu Ligi Narodow, a 
Komitet Nieinterwencji, ktorego 
dzialaliiOsc zamienia sie w szop­
kę, winien jaknajpredzej zakoń­
czyć swe niesławne istnienie!

Tego samego zdania sa masy 
pracujące Anglji I  Francji, które 
coraz to żywiej domagaja sie od 
swych rządów prowadzenia takiej 
polityki zagranicznej, która wz­
macniałaby siły pokojowe i unie­
możliwiła faszystowskim podże­
gaczom wojennym realizowanie 
ich zbrodniczych planów.

WIMHNHOŚd ZE ŚWIATA
SPOTKANIE TOW. UTWINO- 

\\A Z BLUMEM

W Paryżu odbyła sie konferen­
c ja  miedzy Komisarzemi Spraw 
Zagranicznych Związku Radziec­
kiego, tow. Litwinowem, a przed­
stawicielami ,rządu francuskiego: 
Blumem i Delbos’em. W  toku ob­
rad przedstawiciele obu zaprzy­
jaźnionych państw stwierdzili swe 
przywiązanie do paktu francusko- 
sowieckiego. Konferencja ta jest 
najlepsza odpowiedzią dla reakcji 
francuskiej, która uporczywie dą­
ży do zerwania tego paktu.

DZIEŃ PO.^IOCY HISZPANJI

Krótkie wiadomości z Hiszpanji
o  JE D N O Ś Ć  U. G. T . I C. N. T. 

W  K A T .A LO N JI
NORWIN THO>LAS W B.AKCE 

ŁONIE

Katalonska U. G. T. zgłosiła 
projekt jedności akcji z C. N. T. 
Projekt ten zawiera cały szereg 
konkretnych propozycji i opiera 
Sie na zasadach współpracy obu 
central związkowych z rządem w 
Walencji i Barcelonie.

ORGAN CENTRALI U. G. T. 
ZAPOWIADA OSTRA W.4iL- 
KE Z I5LEJVIENTAMI 5-ej KO­
LUMNY

DZIAŁALNOŚĆ 5-ej KOLUBINY

"Claridad” z dnia 24.5. stwierd­
za —  w swym artykule naczel­
nym —  istnienie i działalność 
trockistowskich prowokatorow w 
szeregach U. G. T. i C. N. T. Au­
tor artykułu zapowiada bezwzglę­
dna walke z elementami, pragną­
cymi rozbić U. G. T. przez odse­
parowanie je j od Frontu Ludowe­
go i rządu.

KONGRES PA R T JI SYNDYKA- 
LISTYCZNEJ

W Barcelonie zakończył sie 
kongres Partji Syndykalistycznej. 
Przywódca tej partji, Angel Pes- 
tawa, stwierdził —  w swem kon- 
cowem przemówieniu —  całkowi­
ta Solidarność swej partji z rzą­
dem tow. Negrina, któremu tez 
udzieli poparcia w walce z elemen­
tami 5-ej kolumny.

tym —  poza akcja propagando­
wa —  beda przeprowadzane w ca­
łym kraju zbiorki na rzecz Repu­
bliki Hiszpańskiej.

NIE WOLNO SLUCHAC SO­
WIECKICH AUDYCJI RAD- 
JOWICH...

Z Berlina donoszą: w ciągu os­
tatnich kilku dni policja hitlerow­
ska przeprowadziła masowe are­
szty w dzielnicach robotniczych 
stolicy. Wszyscy zatrzymani os­
karżeni sa o słuchanie sowieckich 
audycji radjowych.

EKSPEDYCJ.A SOWIECKA NA 
BIEGUN POLNOCNY

Z inicjatywy Ludowej Pomocy 
Francji dzień 30 m aja bedzie 
dniem pomocy Hiszpanji. W dniu

Znany przywódca amierykans- 
kich socjalistów, tow. Norwin 
Thomas, przybył do Hiszpanji. W 
swem przemówieniu wygloszonem 
przez radjo, tow. Thomas powitał 
rewolucyjny lud Hiszpanji w imie­
niu robotników Stanów Zjedno­
czonych.

-AKCJ.A PO BIO CY BILB.BiO

W ciągu ostatnich dni wykryto 
w Madrycie i Alcala de Henares 
zakonspirowane lokale faszystow­
skich agentów. W lokalach tych 
znaleziono wielka ilosc broni, rad- 
jostacje nadawcze oraz kompro­
mitującą korespondencje.

“Mundo Obraro” z dnia 24-go 
maja donosi o propagandzie an­
tyrządowej , prowadzonej przez 
ukrytych agentów 5-ej kolumny. 
Pewne pisma, poszywające sie pod 
anarchistyczna ideologje staraja 
Sie wszelkiemi silami rozbić jed­
ność ludu hiszpańskiego, poder­
wać zaufanie mas ludowych do 
rządu. W chwili, gdy tysiące anar­
chistów walczy na frontach ramie 
z i-obotnikami innych przekonań, 
— faszystowscy agenci staraja sie 
pod maska rewolucyjnych fraze­
sów rozbić jedność ludu, najpo­
ważniejsza gwarancje zwycięstwa 
nad faszyzmem. W alka z tymi 
agentami musi byc wzmocniona — 
oto konkluzja “Mundo Obrere”.

ZEBRANIE KOM ISJI WYKO­
NAWCZEJ U. G. T.

KOMUNIKAT
FRONTOW Ś^si«

tocIlOWJ
n-TIADAT.A.TARA ,tU

N ŝti 
le !>>«

ostatnich 2 dni 7 wiosek: CarLuitliuhi 
cossa del Tajo, Otero, Canalesl.i*wn< ji

Ducado, Terrecuardrilla,
iski

dondo, Sacecorbe, Ocentejo. 

zdobyte pozycje zostały naty, „.(as s 
miast ufortyfikowane. Nie pi; było ze

..nedzi'jaciel nie stawiał dużego oportf
i dia‘.ii

po pierwszych starciach natyr*.. . ̂ Ktom
miast Sie wycofał. koi

ktont

FRONT ŚRODKOWY braci-

Z Moskwy wyruszyła ekspedy­
c ja  naukowa w celu dotarcia i zba­
dania bieguna polnocnego. Na cze­
le ekspedycji stoi znany uczony i 
bohater wyprawy “Czeljuskina” 
profesor Schmidt. W wyprawie 
biorą również udział znani lotnicy 
Z. S. R, R. jak  Molokow, Babu- 
szkin i inni. Według ostatnio otr­
zymanych depesz, ekspedycja do­
tarła juz do bieguna.

Faszyści zaatakowali nasze p 

zycje kolo Sierra, zostali jeda 
z latwoscia odparci. Na tym 
mym odcinku wielu żołnierzy 
mji nieprzyjacielskiej przeszło: 
nasza stronę.

FRONT POLNOI^NY

ASTURJA.— Artylerja repub̂  
kańska ostrzeliwała zauwazoii!

A kcja pomocy ludowi Kraju 
Basków zatacza coraz wieksze 
kręgi. Po pierwszych transportach 
dzieci i kobiet do Francji, prasa 
donosi o tysiącach dzieci które 
otrzymały gościnę w Anglji, Bel- 
g ji i Stanach Zjednoczonych.

Akcja zbiórkowa rozwija sie co­
raz bardziej. Na czele akcji stoi 
Francja. Dotychczasoke składki 
wynoszą juz w sumie ok. 400.000 
franków. Robotnicy jednej tylko 
fabryki (Citroen) zebrali w ciągu 
jednej godziny 8.000 franków.

koncentracje wroga w Oviedo m 
przeciwko kościoła San Pedr; 

Skład prochu wyleciał w powś 

trze.

Jini
towsi

Na odcinku Santander samoloi 

rządowe zbombardowały stacj 

kolejowa Palencia, i fabryka m 
jenna znajdująca sie w pobliżu. T 
Asturji 6 samolotow .rzadowycjobro, 
zbombardowało pozycje nieprzj kim 
jacielskie na Ponaflor i Pravia. K**®! 
wyniku bomifcardowania zo.swll  ̂

zniszczona faszystowska bater^ „1,1̂

G< 
Iow.- 
gdy

S  kow

27 m aja odbędzie sie nadzwy­
czajne posiedzenie Centrali U.G.T. 
Posiedzenie to zostało zwołane na 
wniosek najpoważniejszych fede­
racji ja k : kolejarzy, telegrafistów, 
telefonistów, drukarzy i innych. 
Federacje te domagaja sie od cen­
trali U. G. T., aby ta natychmiast, 
całkowicie i bez zastrzezen popar­
ła rząd tow. Negrina.

Towarzysze!
Piszcie do

"Dąbrowszczaka”!

lazn
liryl
12-a
cho(
do
szy>
lud(
pan:
jkai
jest

J'
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Nasz ł o w c a  tan kó w  st a n is la w
' ZGODA

Uwaga! Alembik Czterdziestka ma glos

iek Zgoda pochodzi z Częs­
tochowy. Ale juz dawno, przed 16- 

ka tu iftty. zinusilla go do emi-
"I 'k- gra«'-

"riłastap ily  długie lata ciezkiej i 
metalowych

Carsakhiilach środkowej i północnej 
leslS w ' i'- I’u'^u' ĵ rllugie i ciezkle 

kto! we francuskiej Legji Cudzo- 
■̂‘̂ Łj^skiej — tej zawsze zawiedzio- 

jiadziei wyrzuconych poza na- 
htyiJwias społeczeństwa lub—jak  to 
prrjiylo ze Staskiem—wpędzonych w 

nedzi proletarjuszy. Ale były to 
dSngie lata praktyki wojskowej, 

atyiy on burzuazja zamierzała wy- 
Ijpi^stac przeciwko ludowi, ale 
ktorn robotnik metalowy Stasiek 
Zgod oddal w obronie sw ych 
braci—robotników i chlopow.

Tow . Slanislu>%’ Z^odu.

 ̂ . J^z pierwsze tygodnie faszys-
,;to^kiego powstania w Hiszpanji

wyc
przj

istal

widz i Staska Zgodę w szeregach 
ol^iuow wolności ludu. I w krót­
kim czasie, z szeregowca w na-

ca, która wjpisal pod Brihuega 
były metalowiec i legjonista—Sta­
siek Zgoda: Z TYMCZASOWEGO, 
NA F R E D  C E  ZROBIONEGO 
STANOWISKA, ROZBIŁ 2 FA ­
SZYSTOW SKIE TANKI. Tanki 
były juz blisko, o jakie 50 metrów 
od naszych okopow. Trzeba było 
zimnej krwi, odwagi, a szczegól­
nie ŚW IETN EJ ORJENTACJI I 
CELOW'OSCI—by pierwszymi nie- 
mdl strzałami unieruchomić żelaz­
ne potwory. Dowodztwo za ten 
czyn mianowało Staska Zgodę po­
rucznikiem.

Niech żyje Stach Zgoda, ocho­
tnik i oficer Hiszpańskiej Armji 
Ludowej!

Każdy z nas winien i może stać 
Sie “Zgoda” ! Każdy z nas odwa­
ga, dyscyplina i NAJLEPSZYM 
WYKORZYSTANIEM POW IER­
ZONEJ MU BRONI—winien stać 
Sie N A JBARDZIEJ UZYTECZ- 
NŶ M ŻOŁNIERZEM naszej arm­

ji!
S. M.

(/ gazetki okopow

Nagyivam sie A lem bik Czterd­
ziestka  z P ijakow a. Jestem  rod­
zonym bratem  Ł azika  Łazikow s­
kiego. A rodzinę m am  w całym  
Batalionie. We w szystkich kom ­
paniach i  plutonach sa  rożni Spi- 
rytusiewcze i Koniakow scy. D ale­
kich  krew nych m am  nawet i w 
innych batalionach i brygadach. 
Nie można powiedzieć bym dużo 
pil. Wody, kaw y, herbaty to ia  
nawet w cale nie pije. Tylko trosz­
k ę  wi?ia i koniaku. Robie to zresz­
tą ze względów zdrowotno—sani­
tarnych. Z wody bowiem można 
dostać robakow  iv brzuchu, w ódka  
zas iest poto wlastiie by robaka  
zalać. W oda czyni powodzie, zry­
w a m osty, ludzi topi— a  od wina 
nikt ieszcze nie umarł.

R obie to tez ze względów wos- 
ikow o—politycznych, ia k o  ze gdy  
sie upiie, to iestem  bardzo w alecz­
ny i daie przykład innym. Po pi- 
ianem u naprzyklad row er zlam a-

S P O T K A N I E . . .

a 5 szej kompanji C. K. M.—ow, sta­
jecie Zgoda zastępca dowodcy C. 
K.^I.—ow. Fajki, Innego “asa” na 
ndugach sprawy ludu.

© ly  w marcu 6 djwvizji faszys­
towskich ruszyło na Guadalajare, 
gdy setki armat, dziesiątki tan­
ków i awjonow usiłowało w że­
laznych kleszczach zgnieść Ma­
dryt, nasz Batuljon wraz z cala 
12-a Brygada stawił opor i—prze- 
ch^z-ac do ataku— rozbił i zmusił 
do I ucieczki najeimie wojska fa­
szystowskie. Dziś to zwycięstwo 
ludowej armji wolnego ludu hisz- 
P«n.skiego nad najezdzczemi wos- 
jkaini Mussoliniego słynie i znane 
jest na całym swiecłe.

IMniej znana jest piękna stroni­

Było chmurno. Szare niebo wi­
siało na malowniczych skalach, 
które jak  śpiące olbrzymy, tutily 
Sie do stromych brzegów szosy. 
W dole, z prawa, bystra rzeka, 
niczem nasze polskie, podkarpac­
kie, szumem omywała ogromne 
zwały gpranitowe. W górze nad na­
mi, wykute w omszałych skałach, 
mieszkania okolicznej ludności, 
ucikienierow spłoszonych hukiem 
i ogniem bomb niemieckich—wy­
mowna ilustracja niszczycielskiej 
wojny.

W powietrzu drobniutkie kro­
pelki wody. Wiara, nie zwazajac 
na deszcz, idzie ochoczo. Twardy, 
równy krok płoszy cisze górska. 
Nasz śpiew opowiada wzgórzom 
hiszpańskim “o moim Jasienku, o 
moim kochanku”, co to zginał i 
listów nie sie juz.

Naprzeciwko, na szarych osioł­
kach, jada jacyś ludzie. Dwie ko­
biety i jeden mezczyzna. Gdy nas 
mijaja. widzimy w oczach starej, 
siwej kobiety łzy. Duze łzy na 
rzęsach i zmarszczkach zniszczo­
nej twarzy. Kobieta ubrana licho. 
Z całej postaci, ze szczegółów 
ubrania i twarzy —  przemawia 
twarde i znojne życie chłopki hisz­
pańskiej.—Chyba syn śluzy.— Syn 
umarł na wojnie. Opłakuje syna.

ej 2>eJ kotn p an ji.)

lem, tow arzysza wyzwałem a  in­
nego zb'lem po mordzie.

Choć burzuazyine armje bardzo 
m nie ceniły, tu iedn ak nie chcą  
uznać m ych zasług. Co za nie.s- 
praiciedliw osc!

Gadaja, zgaduja nasi. Ale każdy 
z nas wie dobrze jedno. Te Izy.— to 
tragedja ludu hiszpańskiego. Nieu­
tulony zal tysięcy matek, którym 
ogień pożogi, rozpętanej przez 
faszystów, zabiera dzieci, mezow 
i ognisko domowe. Matki, anty- 
faszystki Hiszpanji przemawiają 
ustami Passionarji: “WOLIMY’ 
BYC WDOWAMI PO BOH.ATE- 
RACH NIZ ZON.YMI TCHÓR­
ZÓW’!” Tak mówi matka dwojga 
dzieci, która o swym mezu wie 
tyle, ze jest milicjantem i walczy 
gdzieś w dalekiej Asturji. Niejed­
nego z nas, gdyśmy poraź pier­
wszy stanęli na ziemi hiszpań­
skiej witano okrzykiem: “NIECH 
Ż Y JE  MATKA, KTÓRA WAS 
UGODZIŁA!”

— Matkę, zonę, dzieci, niejeden 
z nas zostawi! daleko. Dlatego ro­
zumiemy Was dobrze, bohaterskie 
kobiety walecznego ludu hiszpań­
skiego!

Razem z Waszymy synami, mę­
żami i braćmi, złączeni wspólna 
miłością i wspólna nienawiścią, 
pokonamy podłego wroga—inter­
wenta faszystowskiego!

Za szczesliwe życie Waszych i 
naszych zon i dzieci, za Izy nas­
zych i Waszych matek—r̂ lz na 
zawsze zakończymy z feiszyzmen!

Wywczasy frontowe
Juz 5 dni jak  bataijon nasz 

znajduje sie na wywczasach fron­
towych. Bo jakże nazwać frontem 
pobyt w prześlicznej dolinie, w 
gajach oliwkowych, gdzie czło­
wiek może uzyc swobody i słońca 
tyle, ile tylko dusza jego zaprag­
nie. Okolica jakby wymarzona dla 
fizycznego im moralnego odpoc- 
zjuiku. Wzgórza niezbyt wynios­
łe, które otaczaja nasza dolinę ze 
wszystkich stron, bawia wzrok 
swoja roślinna okrywa, której 
najrozmaitsze odcienie zieloności 
harmonizują lub tez i tworzą os­
tre kontrasty. Gdzieniegdzie tyl­
ko widać brunatne szmaty świeżo 
zaoranej ziemi lub tez ciemno 
granatowe zbocza wzgórz. Biała 
droga, wijącą sie wsrod tych wz­
górz spiralna linja, prowadzi do 
pobliskiego miasteczka, ktorego 
kamienna architektura widnieje z 
poza najbliższego wzgórza. Na 
widnokręgu szare pasmo wzgórz 
odcina sie łagodna ale wyraźna 
linja ud błękitnego nieba, na ktu- 
rem nie widać nawet najmniejs­
zego obłoku. Cały ten krajobraz 
tonie w zarze promieni słonecz­
nych, które dodaja mu życia i 
uroku. Jednem słowem ma sie 
wrażenie jakgd.yby natura spec­
jalnie stworzyła ten zakatek dla 
spoczynku i w.ylegiwania sie. 
w dodatku linje nieprzyjaciela 
znajdują sie dosc daleko.

Wiara nasza natychmiast zro­
zumiała s y t u a c j e .  Wykopano 
wprawdzie małe schrony przeciw 
awiacji, ale obok nich zo.stalj- w.y- 
budowane małe namioty a raczej 
altanki z plctna i gałęzi, pod kto- 
remi wre życie żołnierskie. “KON- 
W E N A N S E  TOW.YRZYSKIE” 
które obowiązują w okopach, tn 
nie sa wiecej przestrzegane. Chl- 
opcy posciagali koszule 1 grzeją 
Sie na słońcu. W ciągu tych kilku 
dni ciała ich j)rzybraly kolor bron- 
zu i ich widok budzi poczucie har- 
tu, zdrowia i siły. “PR.AWDZIWE 
LETNISKO, ST.ASIU”— mówi je­
den z towarzyszy do drugiego. 
“CIEK.YW JESTEM  GDZIE SIE 
POBZI.ALI R EBELE ?” “NO COZ, 
PIETR EK  — odpowiada przeciąg­
łym basem Stasiek — DOWIED­
ZIAŁY SIE  PSliBRATY" ZE
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z M O I C H  W S P O M N I E Ń  W H I S Ż P A N J I
Zdobycie Cuartelu de la Montana

(Aitlor poniższego reportaż» znajduje Juz sie od kilku lat ii’ Hiszpaujt. Obecnie Jest ii’ szeregach armji Republiki.)

18 Lipiec 1936. Nad ranem 
zbudzi! mnie warkot samolotu i 
zaniepokoiło mnie co może ozna­
czać to nocne latanie. Miałem 
przeczucie ze musi sie dziać cos 
ważnego. Niedługo potem usłysza­
łem strzały armatnie, które spo­
tęgowały juz całkiem moj niepo­
kój. Ubrałem sie szybko i wybieg­
łem na miasto. Wpadłen do zna­
jomej kawiareaiki Lista by usły­
szeć co Sie dzieje. Dowiedziałem 
Sie Ze garnizon zwany “Cuarteł 
de ła Montana” po nieudałej próbie 
zamachu, został otoczony przez 
siły wierne Republice i milicje 
powołana pod cron i jest obecnie 
ostrzeliwany przez nasza arty- 
łerje i bombardowany z samolotu 
rządowego. Pobieglen w kierunku 
"poła bitwy”, lecz juz na placu 
Całłao musiałem sie zatrzymać 
ponieważ patrołe dałej nie pusz­

czały publiczności. Widziałem jed­
nak doskonałe jak  samolot zi-zucał 
bomby na oblężony garnizon. Pub­
liczność kryła sie we wnękach 
bram gdyż niewiadomo skąd pa­
dały strzały-badz to do patroli na 
ulicy, badz dla wywołania paniki, 
przez ukrytych po domach fa ­
szystów.

Po blisko dwugodzinnym ostrze­
liwaniu zbuntowani w koszarach 
wywiesili biała flagę na znak pod­
dania. Ruszyły oblegające oddzia­
ły, a za niemi uradowane masy 
publiczności, ku bramom koszar. 
I  oto teraz zdrajcy w koszarach 
po raz drugi przypieczętowali ze 
sa zdrajcami bez czci i honoru. 
Pomimo wywieszenia białej flagi, 
ze Sie poddaja, otwarli do nas 
ogień pod samemi bramami, zabi­
ja jąc  i raniac dużo osob. Ja  rzuci­
łem Sie na chodnik, chowając gło-

Wywozasy frontowe
(O okoiiczeniu  z e  s ir . S - f j.)

N.ASZ BATALJON TU STOI I 
NIE S m A  SEE POKAZYVV.AC. 
OT W GZEM SE K R E T !” Pietrek 
daje oczyAviscie wiarę słowom 
Staska i rozmowa sie urj'wa. Na­
gle dochodzi z oddali głuchy wy­
buch granatu. Pietrek zrywa sie 
na równe nogi i pyta co sic stało. 
“WID.YC, CYMBALE JED EN  — 
brzmi przeciągły głos Staska— 
Z.VPOMNIzVLES ZE JE S T  W OJ­
NA!”— i nie przejmując sic wcale 
l>rzewraca sic na brzuch, by w

PrzyjeiniiüMci rezerw y.

ten sposob wystawie na słonce 
swoje i tak juz bronzowe plecy.

Zdaje Sie jednak, ze nikt inny 
oprocz Pietrka nie zwrócił uwagi 
na ten wybuch, gdyż spojrzenia 
wszystkich sa skierowane w stro­
nę biiryłia. Który nagłe niewia 
donio skąd pojawił sie na drodze. 
Chłopcy postanowili go złapać i 
ku uciesze wszystkich rozpoczęły 
Sie zorganizowane według wszeł- 
kihc zasad taktyki wojskowej po­
lowanie na muła, nie orjentujace- 
go Sie absolutnie w sytuacji. Kie­
rował oczjnviscie Czerwonka, zna­
ny w całym batałjonie pogromca 
burykow. Chłopcy, pod łtierownic- 
twen tak doświadczonego dowód­
cy, który mimo sivojej krótkiej 
działalności w' Hiszpanji, ma juz 
na sumieniu az cztery burylii, 
rozwinęli sie w tyłarjerke i sta­
rali sie otoczyc biedne stworzenie 
jednocześnie z lewego i prawego 
skrzydła. Mul widząc ze położenie 
staje Sie groźne, starał sie wyco­
fać w stronę drogi. Jednak nasz 
dzielny Czerwonłia, który w mig 
zorjentował sie w planach prze­
ciwnika, rzucił Sie sam w kicriin- 
lui do Iłtorego zamierzał biiryk i 
zdazył w czas zniweczyć jego za­
miary. Biiryk został wzięty do 
niewoli i wsrod ogołnego śmiechu 
sprowadzony przed kwatere nas­
zego dzielnego C.’zerwonki, które­
go sława po tym nowym w'yczy- 
nie rozniesie sie napewno po ca­
łym swiecie.

we za maleńkie drzewko, które 
zaledwie nos mi zakrywało. Gdy

Kiedy wyszedłem na ulice, od­
działy nasze zajmowały Cuarteł 
de ła Montana. Wywożono pełne 
samochody ciężarowe faszystów 
w cywilu, którzy na dzień przed 
zamachem zostali wprowadzeni 
otajemnie do koszar przez zdra­
jców Oficerów, by tam po rozdaniu 
im broni, pomagali tym zbrodnia­
rzom w ich kryminałnem pow­
staniu. Przed brama leżał trup za­
bitego oficera. Miał twarz zwró­
cona ku górze, głowę zbroczona 
krwią. Gdym spojrzał na niego, 
odczułem cos, co nigdy dotychczas 
w życiu mi sie nie zdarzyło. Ja , 
który byłem taki wrażliwy i 
czuły...mdlałem bez mała na widok 
krwi, a każda spotkana trumna 
sprawiała mi współczucie, bez 
względu na to kto sie w niej zna­
jdował. Człowiek, który przestćd 
zyc, wywoływał we mnie zawsze 
załosc i szacunek, jakimkolwiek 
by był.

Byłem na wojnie i to samo wra­
żenie i uczucie odczuwałem przy 
zabitym nieprzyjacielu.

I oto teraz, gdym spojrzał na 
tego poraź pierwszy w mem życiu 
trupa, nie odczułem najmniejszego 
współczucia ani szacunku. Poraź 
pierwszy odczułem wstręt i obrzy­
dzenie do człowieka, który prze­
stał zyc. Czyz mogłem go porów­
nać do nieprzyjaciela, zabitego na 
wojnie? Nie! Tamten otrzymał 
rozkaz swego rządu i szedł wałczyc 
przeciw cudzej armji, z mysia 
bronienia swego kraju. Ten, zdra­
dził swój rząd republikański i 
chciał wałczyc przeciwko bezbron­
nemu własnemu narodowi.

Jakiś człowiek, który przecho­
dził, uniósł lezący obok łachman 
i przykrył mu twarz, odszedł dwa 
kroki i splunął. Ta oznaka znie­
wagi nie zrobiła na mnie najmniej­
szego wrażenia. Pomyślałem sobie: 
słuszna kara go spotkała. Coz ci 
uczynił lud, zes rzucił sie na niego 
z bronią, która ci on powierzył, 
bys umiał ja  uzyc na jego obronę. 
Ten lud pracował ciężko i oddawał 
czesc swego zarobku, by tobie 
można było płacie wysoka pensje. 
Coz złego uczynił ci ten naród, ze 
chciałeś go rzucie w niewole jego 
największemu wrogowi ? Coz złego

uczynił ci ten lud, który po J  
zwycięstwie 16-go lutego ir,,i 
i powinien był pozdzierać zj 
mundury i wdziać je  osobom ■. 
nym Republice. Niestety, nieił 
nil tego, opłacał nadał wyj 
życie swym wrogom w nai«-| 
dobrodusznem mniemaniu, zel 
nia jego dobro. I  oto teraz d l 
Sie jemu wywdzięczyć. R *

-ipomysłaJem sobie, lecz z.
zastanowiłem sie nad tein y 
wem. Pocoz obrażać bestje 
porównaniem!

Ulica prowadzono drugi i ;  jj,y di 
zdrajcę. Głowę miał skrwaw ĵĵ i n s 
a twarz śmiertelnie blada z , 
straszonemi oczyma. Na ika 
ledwo Sie trzymał. Szedł otoes 
milicja i milicjantami, a z tl| 
który go mijał padały okn 
Śmierć zdrajcy! Zabić go!

sai solo. ( 
zdt# a ih r
y . f s ł | c h l

I- nin s

n d r r  

psfck; 
l«cdr 
Na tłi

pO\'.de
Ktos podskoczył, gotowy wj jg â' 

nac ten wyrok, powstrzynialil ze 
jednak wiecej opanowani a tkich 
zatrzymali przejezdzajacy sai solo. < 
chód, wsadzono do niego zdtj 
i odwieziono go do Komendy.

Z bramy poczęli wybiegać l 
nierze zbuntowanego garniz/ 
Niektórzy z nich ranni, w poi 
ganych ubraniach. Wszyscy 
czełi; Niech żyje Repubłika!- 
zdrawiałi piescia do góry i 
szali Sie z tłumem, złorzeczą 
przeklinając zdrajców—oficen 
Tłum chwytał ich i sciskal, d 
łewajac nad nimi. Wszyscy raz 
objawiali swa radość ze ład | 
konał w Madrycie swego wrogj

w ł.i

ma s 
nilrsł 
kfw

N ije

Sffice

N tc ktr/dy pocittk rozr)’\vu sic.
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Z E  Ś P I E W E M  N A  U S T A C H . . .
( HISTOMJA PEM NEGO MAHSZL )

Jataljon, rozłożony po górach i 
diBinach, otrzymuje rozkaz; “Szy- 
kó -̂ac Sie do drogi". Nasza kom- 
panja C. K. M.-ow zadowolona. 
pAznowac nikt nie chce, a tutaj 

iSzystow jak  nia było tak i
^3ma.

fpredko jesteśmy gotowi. “Mak- 
I ,y" juz na kamienie. Karabiny 

tkliwie zabezpieczone p r z e d  
kurzem. Czekamy, az przejdą na- 

"si^asiedzi. Przed nami hiszpanie 
ny na samym końcu. Dokąd? 
lie wiemy, jednak wesoło az mi­

lô  gdyż chyba "na front”. Rusza­
my Dwie kolumny "gesiego” z obu 
sl^ a  sznosy. Duży, czerwony szta­
ndar i sztandar Republiki Hisz- 
pji.ikiej trzepoczą na czele, pod 
l^iidnym podmuchem wiaterku. 
Na tle pieknej, bielaj szosy, to- 
naŁej w zieleni drzew, tworzą sie 
bJeczne efekty. Koloryt, sionce, 
p(^ietrze. A humor, jak  sie zda- 
jeĵ  zawsze u nas jest. Czyz dziw­
ne; ze sypia sie piosenki ze wszys- 
tdch stron? Wyróżnia sie jakieś 
sofo. Coprawda do Kiepury daleko 
a fhrypka niemała, lecz wszyscy 
slijchaja uważnie, a zaraz zamie­
nia Sie to w zdrowy, śpiew zol- 

JniTski, pod taktem mocnych kro- 
fk^v:

I

* jDo naszego loojska  chlopcoio 
Izaciaga ja

Ńirjednej dziewczynie, n iejednej 
^il [kochan ce

I Soice zasm ucaja, serce zasm uca-
[ja ...

o parę strofek dalej:

ĘZabili, zab'U faszystow skie zbi- 
[ry"...

luz tak jest: chetnie, bardzo 
cl̂ etnie śpiewamy polskie piosen- 
kii O Polsce, gdzie nasi najbliżsi 
zjja pod ucieskiem i terorem rzą­
du faszystowskiego, ani na sekun­
dę nie zapominamy. Niejeden na­
prawdę tęskni za swoja “druga 
p<uowa". Wspomnienia, .refleksje, 
.»'le my nie marzymy! Niewiado­
mo kiedy i przez kogo słowa tych 
piosenek żołnierskich zostały prze- 
r^ione na “nasze". Śpiewając je, 
ot^czuwajac zupełnie n o r m a l n a  
tęsknotę za rodzinnym krajem 
-||ednoezesnie każdy sobie przy­
pomina polskie granaty, które 
I^anco otrzymał dla mordowania 
nas... Ze szczególna miłością ota- 
°^my w tych chwilach nasze ka­
rabiny i c. K. M.-y... I  wtedy me-

łodje sie zmieniają i nasz śpiew, 
śpiew Żołnierzy wolności, rozpły­
wa Sie po polach pieknej Hisz- 
panji :

"... Nie zbrakn ie z nas ani jed-
[nego

By znisczyc faszystów  i zgnieść. 
Na front Bataljon  D ąbrow skiego  
Sztandar wolności sw ój wznieś!...

I tal: krok za krokiem, kilometr 
za kilometrem. Juz droga prowad­
zi wsrod gor. Piękna hiszpanka, 
zauważona gdzieś na ścieżce, cie­
szy Sie u nas ogromnem powo­
dzeniem. Chłopcy śmieją sie, na­
bierają rozpędu i spiewaja:

"... A dzievjczyna ja k  malina
Niesie koszyk roz..."

Miedzy jedna a druga piosenka 
przerwy. Każdy wtedy wyrzuca z

taktu. Wszyscy weseli. A my, kił- 
łcu świeżych, cośmy jeszcze ani 
jednego faszysty nie zniszczyli 
—(az wstyd powiedzieć)—tez za­
dowoleni: pierwsze kroki pewne i 
prawidłowe. Entuzjazm wiec nie 
do opisania.

Niespodziewanie przyszła noc 
—piękna, hiszpańska noc. Gwlad- 
zdy niby nad głowa, ręka siegnac. 
Kamiony, jadaca często w jedna i 
druga stronę, swoim ruchomem 
światłem prowadza nasze uzbro­
jone sylwetki po górach (a to ład­
niejsze od najlepszego filmu!) i 
znowu ciemno. Poznajemy siebie 
po glosach. Znowu dowcipy. Pos­
iano po nas kamiony. A ze czasu 
jest dużo — rozśpiewana nasza 
kompanja dziękuję uprzejmie : 
bierzcie towarzyszy hiszpańskich! 
Chcemy chodzie... Hiszpańscy żoł­
nierze, także rozśpiewani w ich 
trochę dziwnej lecz ładnej kolo­
raturze, — bronią sie. Rozumieją,

"■A

1 ziiow  IjcMl/ieiny Kpiewac -  pieśni y.wycicHiwn...

siebie ile tylko może dowcipów. 
Niektóre przyprawione po mistrz­
owsku . Najczęściej używanym 
przez nas tematem sa, oczywiście, 
faszyści. Jeden mówi o Guadala­
jara, kilku dodaje: Oj, ja k  lec ie­
li, ja k  lecieli!...

Kolacje zjedliśmy z apetytem. 
Nie było menaszek, ale potrafi­
liśmy sobis poradzie. Jak  gołąbki 
jedliśmy we dwuch i trzech z jed­
nego talerza... (O! W tedy nikt nie 
si-icw al!)...

Towarzysz "Junkier” (no, bo ta­
ki masywny!) tańczy nam koza­
czki, przy śpiewie i klaskaniu do

ze jest to jeden z wyrazów nasze­
go przywiązania i szacunku dla 
bohaterskiego ludu hiszpańskiego. 
Mowia: J a k  “D om broszki” ida, to 
i my pójdziem y! Ledwo ich wpa­
kowano na kamiony.

Zostaliśmy sie sami. I. znowu 
dalej śpiewać!:

" ... Choć burza huczy w koło nas 
Do góry wznieśmy skroń!"

Az uparł sie jeden szofer i ko­
niecznie chce nas zabrać. “Dosyć 
chodziliście, doivodztwo posiało

kam ion  —  hajda w gore!"  Więk­
szość z niechęcią sie ładuje. War­
czenie motorow i szczek breni mie­
szają Sie z bezladnem podśpiewy­
waniem 'udzi. Wszyscy sie wtło­
czyli. Jeden siedzi, drugi stci, 
trzeci sam nie wie jak  to naz- 
v.rac. Zdaje sie, ze wisi w powietr­
zu miedzy reszta. Kamion rusza. 
Przecinamy góry, pola, łasy — i 
v/.szedzie wdziera sie nasz śpiew:

"... Powstań, zburz 
Pobudka gra nam juz!..."

1 czegoz to nie śpiewano tego 
wieczora! Solo, chóralnie, duety, 
solo z chorem. Stukało i pukało 
jak dobra maszyna. A Programu 
nie zabrakłoby, nawet gdybyśmy 
jechali przez dziesiec dni i dzie­
sięć nocy. Chłopcy sypali piosen­
kami jak  z Mówi piosenka:

"... A kto z pieśnią po życiu 
[kroczy

le n  nigdy i nigdz’e nie przepad-
[nie!..."

Każdy z nas jest zwolennikiem 
tej dewizy. Nie jesteśmy niewol­
nikami, jakimi sa żołnierze w 
r.nnjach burzuazyjnych, gdzie ma­
ja  byc tylko miesem armatniem 
dla swoich wyzyskiwaczy. Jesteś­
my zolnierzj — ochotnicy swojej 
arraji ludowej. Ze śpiewem idzie­
my na front, ze śpiewem potra­
fimy umierać, ze śpiewem tez nie­
zadługo Zwyciężymy — a wtedy:

"... Pojedziem , pojedziem  do 
[W arszawy"

aby pomoc naszym najbliższym w 
walca z katami ludu, z krwawymi 
bestjamd faszystowskierai. Zrzu­
cimy hanbe faszyzmu z naszego 
kraju!

Dziesiejsza wałka. Dzisiejsza 
krew, przelewana na polach Hi- 
szpanji —  bedzie tylko wspomnie­
niem bohatrskich zmagań ludu ze 
swym śmiertelnym wrogiem. Du­
mni i Szczęśliwi będziemy wtedy, 
gdy będziemy mieli te świado­
mość,, to przekonanie, zesmy.sie 
przyczynili do szczęścia całej lud­
zkości. I  znów będziemy śpiewać— 
pieśni zwycięstwa;

"... Gdy zw iązek nasz bratni 
Ogarnie ludzki rod!..."

OI.KK XliS
Kompanja C. K, M.-ow.
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Od gory na dol i z le­
wa na prawo:

SCENA WKECZENIA 
SZTANDARU 
K. C K. P. P.

I'ow Gerasi, koni(*n- 
(lant Rrygady Dąbrow­
skiego, tow. Ulanow- 
ski, pierwszy kom en­
dant Rataljonii, low.

'Fow. Uwal, przcdjJlnw ieiel K. C. K. P. P ., w 
rozm ow ie z RCii. eekrelnr/.cm  Zw . Zaw . w 
PoIhcc, ( o w .  Z danow skim , który hyl gościem  
naszego H ataljon u— w raz z tow . 'Ä lterem ^  
w 'd n iu  27. 4. b . r . T ow . Uwal — w im ien iu  
K. C, K. P. P. w ręczy ł nam  sztan d ar, który 

pow iedzie nos do now ych zw ycięstw .

M atiiszczak, piervsz  ̂
kom isarz polit. Bata 
jonn-obecn ie Brygad; 
PO ZO STA ŁE EOTO 
GBAEJI*^ |)rzedsla>A iaji 
ucliwye.onc moment; 
z tego. pamiętnego dl 
nas dnia. Na dole. |)i 
lew ej stronie, delejjac 
ja m adryckieb robot 

nic igły

DIANA (U. G. T.) Larra, 6. Tel. 4U05.—Maditól
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